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^ a b a w i w s z y  przez trzy godzin7 w i e d ­
z y  z sal literalnych, 'błąkałem się po 
l i cach  Paryża, gdy postrzegłszy otwarte 
^rzwi kościoła , posłuchałem tegoż mil- 
^ącego wezwania,  i wszedłem chcąc że­
brać rozproszone myśli,  i podnieść serce 

Stworzycielowi.  Ledw ie  upłynęła 
Minuta, iak stanąłem przed iednym z oł­
tarzów, gdy postać lakaś uvmuiąca za- 

anowiła uwagę moią , nie było to na­
daremnie , gdyż ta , co ią wzbudzała, 
®łużyć mogła za wzór pokory i pobożno­
ści,— Ubiór idy i powierzcho w ność do­
godzi ły iasno, ma.ątek mnićy iak r 3ra- 
diczony ,, upadek z wyższego społeczeń­
stwa szczebla, i wiecćy dobrowolnego 
^martwienia, niżeli przyciśnięcia z po- 
tr eby. B y ła  w gr u b ćy  żałobie, asuknie 
®y ,  równie iak n,ć życia,  zaczęły się 

przecierać. R ysy  twarzy miała piękne 
1 *egularne, na grecki sposób, cała zaś 
\-y postać okazywała uczciwe urodzenie, 
dobre wychowanie i coś wyższego od 
pdtinu, Śród ciżby w którey ta kobićta 

yła , zdawała się być samotną , a ićy 
romna trwożliwość dowodziła głęboką 

Pobożność , iaką była przeięta.
Ukfad ićy w  modlitwie rozczulił ser- 

'e m oie , guy ona zdawała się wyższym 
ydź zaięta światem, i poKornćm bł?ga- 
,em Naywyższego. Zastanawiała się 
8aserin do przeyścia (tak mi się zdaie) 

g|Czytania do pobożnych uwag i rozmy- 
aś ; a wtedy łagodny uśmićch oży wia-

iąc tv/arz i ćy ,  zdawało się,  iakby się 
ićy.  anioł ukazał, zachecaiąc do tych po­
bożnych zatrudnień, i pocieszał ićy du­
szę przyświecając promieniem ś w i a t ł a . 
niebieskiego.

Po nabożeństwie wyszedłem z ko­
ścioła , lecz ta pobożna kobieta została. 
Powróci łem nazaiutrz v/cześnićy, zasta­
łem znowu przy ołtarzu ten żyiacy po- 
ss . Innego dpia wszedłem wieczorem 
do Świątyni Pańskićy, była tam znowu, 
z t ć m sa m ć m  ułożeniem i zebraniem m y ­
śli, Duch ićy widocznie me by ł  iuż po­
śród śmiertelnych, a myśli wzięły lot do 
wyższego świata. U w aża łe m ,  że miała 
kilka książek , w  których kcleią czytała, 
wszystko dowodziło, iż naywiększą część 
dnia w  kościele, trawiła.  Uyrzałem na- 
koniec, że wiele znakomitych osób mó­
wiło  z nią daiąc.ićy wsparcie;  lecz spo­
sób z iakim tęż c J bierała dowodził,  że 
nie była żebraczką z nałogu, dostrzegłem 
nawet, że część iałmużny iaką odbierała, 
składała do karbony kościelnćv.

Jednego wieczora zoczyłem ią w y ­
chodzącą z kościoła, a wtedy dopićro po­
strzegłem , że była k u la w a ;  mogąc się 
ićy lepiey przypatrzyć uważałem, że ru­
mieniec opuścił ićy lice. W t ć y i e d n a k  
Hodości i miękkich rysach twarzy w i ­
dzieć się dawało  pokorne poddanie się 
woli Boga , a które catey powierzcho­
wności uroczy wdzięk dodawało. Usłu­
gujący w  kościele do którego uczęszcza­
ła , zdawali sie ią znać i szanować, a ca­
ły  ićy układ dowodził,  że ctiociaż była 
w  rzędzie żyjących, szukała samotności.

Nadprzyrodzone przymioty tćy uy- 
rariącćy kobićty, wzbudziły w e  mnie 
ciekawość poznania ićy historyi, wszei-
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kich więc śtarań dołożyłem dla powzię­
cia o nićy wiadomości, i oto iest krótka 
treść iey życia osnowy :

Miała niegdyś znaczenie w  świecie. 
Piękna , stała się celem uwielbień spo­
łeczeństwa; ogromne summy na stroie, 
i na zadosyć uczynienie wszelkim zado- 
wolnieniom próżności, zbytku, a nawet 
i rozwiązłości poświęcała,  lubiąc i w y ­
szukując towarzystwa kobićt oddanych 
wolności ,  które się. w  zalotnictwie na 
wyścigi  przechodziły. Oddała się nie- 
ograniczenie kary godnóy rozrzutności, 
i nie wstrzymała się w  sw ćm  nierządzie 
aż przywalona okropną chorobą , która 
zniweczywszy ićy wdzięki oddaliła od 
nióy wtzystkieh czcicieli. Uyrzała wte­
dy udane zapewnienia miłości, przemie- 
niaiące się w  zimną grzeczność, a bilety 
wizytne zajtępuiące przysięgi niezłom- 
nćy wierności.

T a  sroga nauka miała nayzbawien- 
nieysze skutki. Poznała, iak małćy wart 
ceny słaby pokrowiec z gliny, ogołocony 
z ozdób św iato w ych ;  poznała, z iakim 
pośpiechem oddalili się wielbiciele,  sa- 
m olubcy , fałszywi i zmysłowości odda­
ni;  gdy fortuna obróci swe koło ,  pięk­
ność zgaśnie i zniweczy wdzięki, które 
krasiły ich bożyszcze, odmienią natych­
miast swe uczucia, i śpieszą palić kadzi­
dła nowemu bóstwu. Takim był los Ka- 
lixty. Nierówne stępanie , utrata pięk­
ności i ża l , zostały ićy udziałem.

Oczy ićy niegdyś pełne ognia, teraz 
zalane łzami rozpaczy i « a l u , oskarżały 
zwodzicieli,  sprawców wszystkich ićy 
nieszczęść, i zmuszały ich do unikania 
iey wzroku.

Dusza słaba, upadłaby pod ogronąem 
ciórpień, przyśpieszyłaby kres osłabione­
go,życia przez niepowściągliwość, lub 
podniosłaby na siebie samobóyczą rękę. 
Nienawiść ku całemu rcdzaiowi ludzkie­
mu , pogarda wszelkich zasad, przyśpie­
szyłyby koniec nierządnego życia, a ty­
siące innych zostających w  równie smut- 
nem położeniu. Kalixta obciążona była 
długami bez sposobu tych uiszczenia. 
Lecz dla serc smutkiem przepełnionych

iest kotwica zbawienia , port gościnny 
dla obłąkanych podróżnych i i roieysce 
odpoczynku na z ie m i , gdzie może p0'  
krzepić zwątlałe i znużone siły. J est 
dla żałuiących swóy winy skała n* 
którćy bezpieczną znaydzie ucieczkę 
w  chwili ,  gdy wściekłość żywiołóvy> 
kruszy korony i berła , rozszarpuie Kró­
lestwa i równa pyszny pomnik zwycięs­
cy z grobami tych , których zwyciężał) 
a wiatr silny roznosi w  powietrze i mię* 
sza wspólnie popioły mocarza z popioła'  
mi nędznego robaka.

Kalixta oddala ostatniego talara 
i ostatnią suknię nielitościwym wierzy'  
cielom. Patrzała spoKoynćm okiem ną 
oddalających się rozwiązłych . czciciel1 
iey wdzięków,  i podłych pasibrzuchóv? , 
żywiących się ićy  kosztem. Smutni 
opuszczona od świata, weyszfa do dom11 
pociechy,  modliła się i otrzymała bê  
żebrania wsparcie litościwych. Przestd' 
ląc na mafey jałmużnie iaką odbierała 
gdy iey nad gwałtowną potrzeb czaseń* 
udzielono, dzieliła się nią z ogrom' 
ną rodziną braci swych ubogich , któ­
rych nieznaiąc kochała.  Jeżeli iey za* 
chwycaiąca pokora, zachwyciła pysZ' 
nego bogacza do dania iey wsparcia, od' 
bierała ie z łzami wdzięczności, któr® 
w  utaieniu wylewała.  Codziennie odda* 
iąc się niewidzialnćy ręce Opatrzności) 
która nigdy nie opuści i nie odda rosp#' 
czy grzesznika pokutującego ; wkażdyfl1 
czasie można ią było widzićć żałuiącĄ 
dawnych błędów i zmywającą ie izam* 
pokuty.

T a  niewiasta lekkomyślna, zalotni 
rozrzutna i próżna,  szałuiąca swem* 
wdziękami i złotem , teraz klęcząca bła' 
ga Boga za siebie i wszystkich dzieci g rz ó ' 
chu. Piękność dwudziestoletnia zniknę' 
ł a , łzy  zalały ićy wdzięki, przedstawi4- 
teraz obraz nędzy ludzkiey,  skutek me‘ 
odzowny wolnego życia. —  Oby ió? 
przykład ochronił niedoświadczoną mł°'  
dzież od sideł światowych, lub znala^ 
naśladowców w  tych, których błąd wpr° '  
wadził  na ścieżkę występku, którą zgrf' 
zoty sumienia cierniami naieżaią, n w f
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stępek zwodniczy przedstawia n a m h w ia -  
tettłi ubarwioną.

Ralixta nie w z yw a  wsparcia, nie usi- 
fuie ściągnąć na siebie uwagę,  nie uda- 
Je się do wspieraiących nieszczęśliwych, 
*6cz czufa i przenikliwa osoba zgadnie

potrzeby i zfoży w  iey ręce dfug 
phrześciahstwa. Wolna od wszelkiego 
iarzrqa , nie podlegaiąca nikomu, i uży­
wająca zupełnćy wolności na tym padole 
toędzy, poświęciła się łzom skruchy i ci­
chemu smutkowi. Chrzty,  śluby i po­
grzeby zastaną ią codziennie, lecz ią za­
staną wspartą oskafę w i a r y ,  stałą i nie- 
Poruszoną w  swćy  pokucie, skromną i po­
korną w modlitwie. Umarła  dla świata, 
test, że tak powićm ,  wymazana z księ­
gi żyiących, lecz imię ićy iest zapisane 
yv księdze daleko droższóy, gdzie tytuły 
i godności z pogardą są widziane,  a mą­
drość ludzka i pycha światowa upadaiąc 
tak list iesienny, zostaią zniweczone 
biegiem czasu i pchnięte w  przepaść 
Vvieczną.

Istoto cićrpiąca! istoro uymuiąca, 
odłączona od dzieci ziemskich 1 żyiąca 
flaęczennico! ofiaro błędu i ozdobo Domu 
Bożego 1 Bogacz przeydzie wedle ciebie, 
Oiepostrzegłszy cię,  inny z rów  ą u w a ­
gą spoyrzy na c i ę , rziaką patrzy na tra­
w ę  łąki maiące. O w ,  który podobnie 
ewangelicznemu Faryzeuszowi,  wchodzi 
do Domu świętego z całą okazałością 
i pychą cz łowieka ,  nadymającego się 
z dopełnienia swych obowiązków, i chlu­
biącego się z tychże, lecz którego oby- 
czaie nie są nayczyścieysze, a wiara sła­
ba i chwiejąca się, nie zechce okiem 
nawet rzucić na c ie b ie , a tćm mnićy 
przeiąć się twemi nieszczęściami. Lecz 
śmiertelnik, którego dusza wylana iest 
na wszystkie uczucia tkliwe , odkryie 
cię iako przedmiot godzien ićgo uwagi 
i wsparcia, podź wignie cię z nędzy nie żą- 
daiąc w  nagrodę, iak iedno.za nim west­
chnienie, o co prosi z rozrzewnieniem 
serca , podobnie także na tym padole pła­
czu błądzący pustelnik włóczęga.

Ant..... Kre.. .. .....

W Y I Ą T E K  Z  L I S T U

P I S A N E G O  DO W A R S Z A W Y ,  O Z A R Z E C Z U ,  M I E Y -  
S C U  P O B Y T U  J W .  Z  D Z I E D U S Z Y C K I C I I  H R A B I ­

N Y  M O R S K I E Y .

1  a ra ,  gdzie na żyznćy niwie, w ięcey  niż przed laty, 
Dziś rzćka nurtem p łyn ąc ,  łąk ożywia kwiaty,
A  topole wyniosłe -  ■ i dęby odwieczne 
Czynią śród skwaru słońca, schronienie bezpieczne,
Na wzgórzu stroyućin w  świerki,  z rąk twórczcy natury. 
Stoi pałac w y tw o r n y , golyckićy struktury,
K tóry  chociaż nie d a w n y , i nie nazbyt wielki,
Wskazuie łącznie z smaiuem, możność właścicielki. —  

L e c z ,  czyż tylko odwieczny gmach, co w  lat kolei, 
Nie stracił dawnych śladów rycerskich turniei,
Ma dziś z prawa dawności,  bydż siedliskiem cnoty?
Dla cierpiących pociechą? —  lub wsparciem sićroty ? —  
Niestety . . .  przykład dzienny, komuż nic dowodzi,
Jak  rzadko w  baszt sklepienia głos nędzy dochodzi!
Ten  z aś ,  gdy miłość własną w  czczych marzeniach tłumi, 
T y c h , co sobą zaięci —  rozczulić nie umie. —

Inną Pani Zarzecza, duszę dały lo sy :
Wznoszą się tam do niebios wdzięczne sićrot głosy, 
K tóre ,  gdy tworzą prawe serc ludzkich zdobycz.e, 
W zorem gustu —  i cnoty —  stały się Zarzecze. —

W  tym to istuych roskoszy ziemiańskich przybytku, 
Gdzie nic znana przysada, tćm mnićy pozór zbytku,
Z  otwartą gościnnością, wziętą z życiem w  dziele,
Pani domu —  Sąsiadów przyymuic w  Niedziele.
Dzięki J ć y  —  gdyż w  tym czasie, twardym iakby z miedzi, 
W  którym się człek z łzą w  oku,  zwykle  w  domu biedzi, 
Tam  —  znękauą myśl troski —  z ludźmi rozwesela, 
Łącz.y się z swym  sąsiadem —  widzi przyiacicla,
A  7. tym błogie łat młodych wspomniawszy kolcie,
T e n ,  co miał w  domu płakać, w  Zarzćczu się śmieic.

I  młodszym w  tym dniu szczęścia śpiesznićy bieżą chwile,  
Zręczna młodzież Przem yślska, w  wiosny wieku sile,
P r z y  odgłosie muzyki, co w  nas czucie mnoży,
Nieraz w  tańcu spostrzega, zcyście iasney zorzy ;
Którey światło zawcześne daie uczuć młodzi.
Z e  szczęście goni chwile , z chwilą czas uchodzi ! —  

L e cz ,  nie sama tu roskosz, ma kres uwielbienia,
Kto z wiasnćm cudze dobro, zarówno ocenia,
Może spostrzedz, jak dzielnie, korzystne przykłady,
Mienią ludzi śmieszności, a nawet 4-wadv,
I  iaki postęp z czasem, dobry związek czyni!  —

I  to dzieleni Zarzćcza 1 —  Zacna Gospodyni,
Daic z s.cbic młodzieży wzór  szczćrćy grzeczności, 
Nierządnym, obraz ładu —  skąpym , gościnności; 
Samolub się na widok przyiażni rimieni,
Dum ny, piętno sw ćy  p y c h y ,  z flegmą zrzuca w  sieni: 
Widzi bowiem żc chociaż, uiemylne dowody 
Kobią go wnukiem X iężnćy  —  zięciem W ojewody, 
Chociaż olnął w  marzeniu, swych orzodków rozumy, 
Grzeczność sama popłaca,  śmieia sio tam 7. d u m y :
Która straciwszy z czasem , swćy władzy kolcie,
Jest  nih próchno, co w u o c y ,  świćci a nie grzeie.

S łow em , w szy scy  złączeni ogniwem przyiażni.
Jaką niższość nic zmienia, a wielkość nie drażni,
W  krotko trwaley pociesze, źe wraca wieli złoty, 
Opuszczamy siedlisko, przyiażni i cnoty.

F e l i *  B o z n a ń s k i .

) ( *
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W Y i M E E  Z  K R O N I K I  W Ę G I E R  S K I E Y ,

T Y C Z Ą C Y  S I Ę  Z IA Z D U  M O N A R C H Ó W  W  W IE D N IU  
R O K U  1515. D. 17. L I P C A .

O  tym ziezdzie do Wiednia  Zygmunta 
Króla Folskiego , także z Jagellonó w po­
chodzącego W ła d y s ła w a  Króla W ę g ie r ­
skiego i Czeskiego wraz z Króle wi?.em 
Ludw ikiem  i Królewną Anną donosi Jan 
Cuspinian ( Spiesshammer ) c. k. Tayny 
R ad ca ,  Doktor Praw a ,  uwieńczony poe­
ta , historiograf,  lekarz i Poseł Cesarza 
Maxymiliana na Kongres presburgpki r. 
i 5 l5, a zatćm nietylko współcześnik, ale 
nawet oczny świadek. *)

Gdy r. 1 51 4. d. 14. Listop. ułożono 
ziazd Monarchów, zaczęto czynić do nie­
go przygotowania w  Presburgu.' Dnia 
. . .Kwietnia t. 1 51 5. Maxymilian wstrzy­
m y w a ł  się z przybyciem, bo myślał obu 
Królów do Wićdnia  zaprosić. Dnia 10. 
Lipca udał się z Innsbrucku do St. Veit, 
a ztamtąd poiechaf du W ićd n ia , gdzie d. 
12.  oba J w a y  Królowie powitali go przez 
poselstwa swpie. Maxymilian w y s ła ł  
także poselstwa dla pozdrowienia Kró­
ló w  (d. i 3. L ip ca) , iedno do W ła d y s ła ­
w a  II. bawiącego w  zamkuKitlsee,  w K o ­
mitacie Wieseibuigskim, leżącym o m i­
lę od Freszburga, drugie do 2<ygmunta 
I. Króla Polskiego, bawiącego w H e i m -  
burgu wAustryi  o mil 2 od Preszbuiga, 
donosząc, i m ,  że myśli ich powitać na 
polu Trautmaunsdorfskiern, koło lasu 
Harterskiego międy-Bruck iS t i ick-Nau-  
sidtem. Noc z i 5. na 16. Lipca przepę­
dził Król Zygmunt w  Heimburgu z P o ­
lakami, L itwinami i Rusinami, W łady­
sław Król Węgierski  i Czeski w  Brucku 
nad Letką, aMaxymii:an w  Trautmanns- 
dcrfie. O północy wysła ł  Cesarz s w o n -  
gopoufalca,  Radcę i Doktora Jana Cuspi 
niana' do W ła d y s ła w a  do B r u c k u , dla

* )  Dzieło, z litóre^o ten wvcią£ zrobiony, ma następu­
jący tytu ł: D iasium  Joannis Cuspiniani de Con- 
gr.es su Maocirn. C acs. cum V la d . Ludo u. et Sigism. 
Jlu n g . Boh. a<& P o lo n :. Rcgibus et inila ex gemino 

Jb c d e re  matrimoniali A . 1535. ad  22. J u l i i  adfini- 
tale. jid id it. M ath. B el. in A p p a r. a d  łiis t , H ung. 
Dec. I . Mom. VI* p - 280 —  3u2.

n&radzenia się z nim o porządku i obrzę­
dach ziazdu. Blisko lasu Harterskiego 
zwanego teraz Fótter-Hólzel koło Saras- 
dorfu rosnące ra  nizinie drzewo ogrorn- 
ne oznacza roieysce schadzki cdbyłćy 
z wielką okazałością. Naprzód przybył1 
Rrólowie , stary W ład ys ław  w  lektyce, 
mletnia Królewna Anna w paradnym 
ośmkonnym powozie ozdobionym alego­
rycznemu obrażam-. Król Polski Zyg­
munt I. miał na sobie suknie szkarłatne; 
na g łowie  Baret aksamitny biały pod­
szyty kitayką różową. Koło niego ie- 
chał ęletni następca węgierskiego i cze­
skiego tronu , Ku ólewic L u a w ik  na ko­
niu ustroionym bogato w  złoto , srćbro, 
perły i drogie kamienie. Za niełni po 
n&ywiększey części w  kolorach błękit­
nych iechali B-skupi, Wjoiewodzowie 
i Kasztelani. ■— Władys ława otaczali P a ­
nowie  W ę g i e r ,  Czech, Morawy i Szlą* 
ska. Zaledwo te liczne tłumy ludu roz­
maitego pośród wdzięczney muzyk: wo- 
iennćy rozłożyły się na obszerney dob­
nie, gdy Harterskim pagórkiem spuszcza- 
iące się żołdactwo błysnęło zdała świet­
ną zbroią. B y ł  to Cesarz Maxymilian, 
o ótey zrana udaiący się z Tratumanns- 
dorfu na wyznaczone mieysoe, otoczony 
liczną świtą złożoną z Posłów Hiszpań­
skiego i Angielskiego, zX iążą t  3 aw«T- 
skiego, Wirtembergskiego i Meklenburg- 
skiego , Wielu Xiążąt,  Hrabiów i Pańó\V', 
Rzeszy, tudzież orszakiem 5ooo Slachty 
Austryiackićy w pięknych rycerskich 
ubiorach! Cesaiza niesiono w  lektyce, 
złotem i purpurą ozdobney. Stanąwszy 
koło drzewa kazał otworzyć lektykę, 
wyc iągnął  ręce do Królów na znak po­
witania i zawołał  ięzykiem łacińskim: 
»0 to d z i e ń  od B o g a  z e s ł a n y ,  b ą d ź ­
m y  n i m  u r a d o w a n i ! *  Zygniunt 
dzielnie i serdecznie dziękuiąc wyraził ży­
czenie , ażeby ziazd ten pomyślne miał 
skutki dla przytomnych Monarchów, ich 
rodzin, państw, poddanych i całego chrze- 
ściaństwa. Rozrzewniony W ła d y s ła w  
nie mógł przemówić sło w?. Potćm Kró- 
lewio Ludwik siedząc na koniu m ia ł  na 
pamięć nauczoną m o w ę , w  którćy Ce-
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sarza Maxymiliana drugim oycem swoim 
tuzywa?.  Królewna Anna powstawszy 

po wozie przemówiła także do Cesarza 
. s łów kilka i głębokie uszanowanie swo- 

okazała mu jestami, Radością nópa- 
'va? sję lu d przytomny. NaprzeciwMo- 
Oarchom stali radcy i'tayni pisarze cesar­
scy w  pąsowych i czarnych p?aszczach. 
Na piersiach mieli z?ote łańcuchy poza­
wieszane. Po uprzednich przemowach 

. i powitaniach Kardynał Gark zaprosi? 
K .ó lów  imieniem Cesarza do Wiódnia,  
gdzie o ważnych oKolicznościach nara­
dzać się mieli ,  igdzieiuż  przygotowano 
się na przyięeie tychże. Z  początku opie­
rali się temu Panowie węgierscy,  ale 
Zygmunt nakłoni? ich na to ,  że pizy- 
stali. Z półtorćy godziny trwała  ta pićrw- 
sza rozmowa, po którćy polowano cokol­
wiek.  Król Polski noco w a? wEnzersdor- 
fie, W ładys ław  z dziećmi zosta? w Traut- 
mannsdorfie, gdzie nocy przeszłóy Cesarz 
nocował.  Kardynał Arcybiskup Granu 
nocował w  St. Margarethen, inni Bisku­
pi i Magnaci wSchwadorf .  Cesarz zulu- 
bieńcem.s woim Kardynałem Gurk, z rad­
cami i ludem swoim nocowa? w Lach- 
senburgu, reszta iego świty oddaliła się 
do Wiednia  dla opatrzenia pomieszkań 
dla tylu gości. Dnia następuiącego (17.  
•Lipca) odprawiono wiazd uroczysty do 
Wićdriia, trw'aiący prawie przez dzień 
cafy i odbyty z wielką okazałością.

Na mieyscu, gdzie owo dr^cwn sta­
ł o ,  na pamiątkę ziazdu Monarchów za­
sadzono trzym?ode drzewka.— Drzewa 
te stoią dotychczas i pod ich cieniem to, 
roku 1814. dnia 7. Października zgroma- 
u J ł o  sie znowu pięciu sprzymierzonych 
Monarchów, radzących na Kongresie w ie ­
deńskim o szczęściu i pokoiu zakłuconóy 
Europy.  St.  J a s z . - -

W  Y  Z  N A  N I E .

■*- M e t l y  m n i r  p o c i ą g  s e r c a  ta ięmny 
C s . C i t o K r o ć  i w a b i a ł  z  t e y  l ó r y ;

W  o v  ą  d o l i n ę . . .  h  ó w  d o m  p r z y j e m n y ,  

K i e  n i e  w i d z i a ł e m  ,  p r ó c z  1  l o r y

W sz y stk o  , cottolwiek w  niey  się, w y d a ic ,  
J ć y  n a w et  sobą r u s z e n ie ;

K ay przy icm niey s»e  w  oczach mych staie,
A  sercu  w z ru sz a  westchnienie.

Onato tw o iem  m iłćm  obliczem 
T a k t  życia mego zmieniła,

Ż e  mi iuż w szy stSo  niebędzie niczem, 
J a k b y  tu F l o r a  nie byta .

C óż  ztąd ? . . .  gdy  szczęśc ie  mnie zakryte ,  
O d k r y ć  g o ? . . .  cały  U m i l i c i e . . .

Pon o  zostawię  sl .argi w y ry te ,
I l u b ą  moią nadzieię.  —

z W ...  Ł .  , J .  de J a k i  u. o w i c  z.

NIECO O PRAWACH ANGLIKÓW.

O  niektórych osobliwościach praw an­
gielskich donosi obszórnie ieden z Dzien­
ników Mody. W  powszechności te pra­
w a  nie są bardzo przychylne p?ci pięk- 
nóy ,  ale iednak Kobićty rządzą pewnie 
w  Anglii w i ę c ó y , niż w innym iakim 
krain. Przez moc swych powabów, z w y ­
ciężają one ludzi i prawa,  nawet co mo­
że być nayszkodliwszego w  nich dlę sie­
bie, putrakaią to obracać na swóy poży­
tek. W?asność Kobićty po zamężciu, 
zlewa i ię na męża,  ale za to musi  ón 
odpowiadać za wszystkie długi żony 
swoiey, może ona w ięc  go nabawienie 
ma?ego k?opotu. Pewna Cudzoziemka 
w  Anglii osiad?a, użyła tego prawa bar­
dzo niegodziwie. Małżeństwo ićy było 
nieszczęśliwe, a przytem przyszli oboie 
dc ostatnićy biedy. W  tym stanie żona 
zaciągnęła d?ugi i sprawi?a,  iż męża za 
nią uwięziono, aby go przez to od sie­
bie oddali?a... Ale leszcze to okropniey- 
sza, gdy mąż zaraz po weselu bywa za­
mykany w  więzieniu za długi,  które żo­
na iego przed zamężciem zaciągnęła, 
a które ón razem zniąpoiął .  Bardzo się 

rzeto Anglicy oglądają na to, bo nieraz 
obiaty dla tego tylko biorą sobie mę­

ż ó w ,  aby się k?opotu dla d łu gów po­
zbawiły.  Jeder  m?ody Cudzoziemiec 
wędrujący mi.a? w tóy mierze bardzo 
osobliwą awanturę. V/dowa pewna bar­
dzo bogata, która po śmierci męża swego
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powinna była za niego dfugi płacić, od- 
w łó c z j ł a  to od czasu do czasu, ale na- 
koruee lękała się , żeby iey nieuwiezio- 
no. W  tych okolicznościach uyrzała 
wspomnionego Cudzoziemca, kurego  
postawa bardzo się ićy podonała, ale 
z iego odzienia znać było, iż go fortuna 
nienayhoynićy obdarzyła. Śmiała ona 
podać osobliwszą propozycyią , żeby 
ieszcze tegoż dnia wzią ł  z nią ślub i w go­
to wiznie 1000 funtów szterlingow, ale 
mu zaiaz powiedziała, iż pewnie za kil­
ka dni za ićy długi będzie wzięty w  areszt, 
na co powinien się odważyć , zaś ona 
z s wćy  strony obiecała mu co rok,  pó- 
kiby był w  areszcie, płacić 3oc szterlin- 
g ó w ,  a po uwolnieniu 5oo szteilingów 
na drogę do oyczyzny. Potrzeba przy­
musiła go,  iż zezwoli ł  na wszystko. Ze 
naówczas dawanie ślubu nie było iesz­
cze tak określone iak aziś, przeto zaraz 
tegoż wieczora poiął ową D imę, oirzy-'' 
m a ł  przyrzeczoną summę, w e  dwa dni 
był  osadzony w  Kingsbenchu, gdzie żył  
spokoynie i wygodnie , a po dwóch le- 
ciech wypuszczony z więzienia , wrócił 
do kraiu swego z workiem pełnym złota.

R O S P R A W A  P .  D A W I D  W  P A R Y Ż U  

O W P Ł Y W I E  K O L O R U  U B I O R Ó W  N A  T E M P E R A ­

T U R Ę  C U L A  L U D Z K I E G O .

-utor rozpoczyna svroię ciekawą pra­
cę uwagami nad obiętością promieni 
światła względem ciepliku; wnosi po­

dobnie iak Herszel, że działanie cieplika 
iest w  następującym stosunku:

W iole tow y  7, —  Indygo 12, —  Nie­
bieski 16,  —  Zielony 22 ,  Z c ł ty  3 2 , 
Pomarańczowy 4 1 .  — Czerwony 55.

A ponieważ kolor czarny chłonie 
wszystkie piomienie,  wypada prosty 
wniosek,  że suknie tego koioru rozgrze* 
waią się nierównie więcćy niżeli inne- 
Własność tę tysiączne potwierdziło do­
świadczenie, można naprzód zgadnąć, ze 
podług tego tkanina biała niepizedsta- 
wiaiąca żadnego koloru , odbiiaiąc ciepło 
zamiast go przyymować, powinna spra­
w ić  skutek zupełnie przeciwny materyi 
czarnóy. — Jeanakcwoż P. Dawid nie 
wnosi ztąd , ze odziez czarna iest w ł a ­
ściwa w  zimie i w  zimnycn kra.ach, 
a biała w ie c ie  i w  kraiach ciepłych.

Dowiedzionóm iest , podług innych 
dośw iadczgń przytoczonych w  rosprawie, 
ze ciała , które prędko cieplik przyymu- 
l a , ła two go tracą, atfcm samóm mnióy 
są zdolne do zachowania ciepła , niżeli 
ciała, które go odbiiaią. Oprócz tej o, 
gdy ciepło źwićrząt iest  w  kraiach za­
mieszkał jeb  zawsze większe od ciepła 
atmosferycznego, przeto i sukrie które 
odbiiaią, nie zaś te które chłoną ciepło, 
powinny bydź ogrzewnieysze , niżeli in­
ne. A zatóm sukni i b ia łe , złe przewod­
niki ciephka , dopełniaią tego warunku 
tak ważnego i tak potrzebnego. Do tych­
że samych sukien ieszcze trzeba się uda­
wać, gdy ciepłe atmosferyczne iest więk­
sze Cu ciepła źwiórzęcego , w celu od­
bicia Diórwszego i przeszkodzenia, aby 
nie powiększały naturalnego ciepła w  cie­
le naszćm. (D. P.)

D O  M I R T O W E Y  G A Ł Ą Z K I .

M iMrtu ga łązk o  , r ę k ą  kochanki  sadzona,
W z r a s t a y  szyb k o  i b r y n o  tak cboźo iak  0~ia. 
O bsyp iąć  d o b rą  ziemią , podleięć  w  p o ra n e k ,
B y ś  u ro s ła  nayśpie$znidy na ićy ś lu b ny  wianek .  
Eicchay.  sią tw ó y  wierzchołek  tan c z e r s tw o  zieleni,  
J a k  iey " .d ro w ie ,  w e so ło sć  tw arzyczk ą  r u m ie n i ;
A  gdy otoczą śliczne czoło tw e  ya łązk i ,
S p r a w ,  by wiecznie iey  miłe  b y ły  ze mną z w ią z k i .—
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W I A  D O M O ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dnia 1 3 .P aśd z ierm h a  dano  K o -  
7*pdya vr 5 aktach * n iem ieck iego  : K a m e i  e o n .  P ani  
S la r z ć w sk a  (Z o f ia )  p rzyh icra iąca  r ożn e  charaktery  na 
siebie by ła  tym H a n .c leonem  i t ru d n o  zaiste p rz e ią ć  
się Iopićy  ro la  swoią . >W yszczególniali  się także P P .  
N o w a k o w sk i  ( B a r o n ) ,  S a lo w a  (B  - o n o w a ) ,  Kam ińska 
(H rabina S u m m e r ) , B łoth ick i  (S c b u lb c r g  p o e ta ) .  —  
Nastąpiła O p e r e t k ą  -w I akc ie  z fran c :  p i z c e  A .  Ż ó ł -  
k o w t k ie g o  p r z e ło ż o n a  , z m u zyk ą  Pana G a v o n  : K r a ­
w i e c ,  m i ł o ś n i k  m u s y  ki .  Ż c  ta mierna sz tu ka  
p o d o b a ła  s i ę ,  w inna to p ięknćy  m u z y ce  sw o ie y ,  śp ie ­
waniu P. N o w a k o w s k ie g o  (C av a t in ieg o )  i t a lentow i k o ­
m icznem u P. R u d h ic w ic z a  (F lan e l l i  K r a w c a ) .  P .  N o ­
w a k o w s k ie g o  w y w o ła n o .

D nia  4- L i s to p a d a  d a a o  T ra je d y ą  w 5 aktach 
* n iem ieck iego  F r .  S zy l le ra  : F i c  s k o .  W s zystk ie  
Uczucia i namiętności  c z ło w ie k a  łącsą  się w tem  a r c y ­
dzie le  t w ó r c z e g o  jc n iu sz u  w  ieJnę  n iep orów n a n ą  ca 
ł o ś ć  , ś la c b c tn o ść  ch a r a k ter u  o b o k  p e d ło ś c i  i tn iew ie -  
śc ia łośc i  m esk ićy  , m iłośd  b ez in te res ow n a  o b o k  chęci 
W ywyższenia s i ę ,  z hań biona  m e w io n o ś d  o b o k  o b r a ź o -  
n ćy  c n o t y ,  w ie lk o ś ć  obok ,  p o z io m o śc i .  I rajedya ta 
icst a l .  m yś lącego  artysty  p ięk n óm  udaniem d o  r o z ­
wiązania. F i c s a „ ,  J u l i a ,  V e r y n a , M uley . są to ch a ­
raktery  , k tó ry ch  d o b r e  od d a n ie  w ie lk ieg o  zastano ­
w ień  . ,  w ie lk ie j  sztuki wym aga .  F i e s h a g r a ł P  S m o -  
c h o w s k l , w  w ie lu  scenach  uw ie lb ia l iśm y talent ieg o ,  
k o ń c o w y  m o n o lo g  aktu II. o d m ó w i ł  p ra w d z iw ie  p o  
m is t r z o w s k u ,  a on e  s ł o w a :  , , G enua  będ z iesz  r o ln i
a ia twoim  p ie rw s zy m  w s p ó ł o b y w a t o l e m “  'u n ios ły  gu 
p ra w ie  w krainę zachw ycen ia .  B r a k o w a ło  mu czasami 
ty lk o  tey w e w n ę tr z n ć y  ś laohetnośc i  w S poyrzen iacb  
i jestach , k tóra  kon ieczn ie  c ie n io w a ć  by ła  pow inn a  
C bsrahtcr  F ieska .  P. Kam ińska ( J u l i a )  L y La n ie p o ­
r ów n a n ą  w  roti  s w o ie y ,  zakreś lony  p rz e z  au tora  cha- 
ra h ter  um iała  utrzym ać  z ca łą  p o w a g ą  sy n o w ic y  Doży  
i uczuc iem  r o z k o e b a n e y  W ło s z k i .  Scena ,  k iedy  Klo- 
kaiac przed F icsk iem  w y nu rza  mu m i ło ś ć  sw o ię ,  b y ła  
t ry u m fem  ićy  talentu. P. R u d k lc w ic z  ( W e r y n a )  pięk" 
nic o d d a ł  iuż- p rz ez  się piękną i p oezyyną  z a c ię t e j0 
r epu blikan ina  r o l ę , w akcie  Y t y n . , k ie d y  w trąca iąc  
F ieska w m orze  t ry n m fu ie  «  u p a d k u  n o w e g o  tyrana, 

.a ł  iak B ó g  m szczący  się w olności  G en u i  M u le ja  od- 
dat P. N o w a k o w s k i  także b a r d z o  d o b r z e .  Zresz tą  za- 
s łn gu ia  r ó w n ie  na zaszczytn e  w sp om nien ie  i P P .  B cn -  
*a  (G ia n ctt in o )  , St« ,*zcwska ( L e o n o r a ) ,  S łońsk i  (Cal- 
c a g n o )  i t. d. P .  S m o c h o w s k i c g o  i P .  S ta rz ew sk ę  w y ­
w o ła n o .

D nia 7 . L is to p .  d a n o  p o  r a t  p ie rw szy  K o m e d y }  
w 1  akcie z f r a n cu sk ie g o  P P .  D a r to is  , S im on ium  
i F erd in a n d  : S z c ś ć d * i e s i ą 1 1 e t n i n a r z e c z o n y .  
T rz e c h  a u to r ó w  m o g ł o  b y ł o  c o ś  le p sz e g o  napisać.  
P .  B u d k ie w ic z  g r a ł  . charakterystyczn ie  r o lę  s tarego  
n a rzeczon ego .  C zy  E liza m iała piękną r o l ę ,  n ic  wie­
m y ,  bośm y  nie s łysze l i  ani s ł o w a  , r o  m ów iła .  —  Na­
stąpiła także p o  p ie rw s z y  raz  K o m e d y t  w e  3 a k ła m  
z fran cu sk ieg o  P. L a m a rtc l ie re  p rz e z  A .  P o lk o w s k ie ­
g o  p r z e ł o ż o n a :  P i e r w s z y  ż e g l a r z  w p o r c i e
p e t e r s b u r g s h i m .  P . Bensa g r a ł  wy born it  C ara ,
P. N ow a k ow sk i  K ap itan :  P a w ł a ,  a P ,  Kapnińa ia by ła  
n iep orów n a n ą  w ro l i  E lżb ie ty .  X , X .

Znana A u tork a  r o m a n s ó w  M iss  P o r t e r  w y d a ła  
n ieu aw u o rom a ns z d z ie iów  p o lsk ich  , p o d  t y t u łe m :  
T a d e u s z  K o n s t a n t y n  H r a b i a  S o b i e s k i ,

N iem cy  pi że łoźy li  iuź to d z i e ł o ,  a m y , k tórych  o n o  
w :ęcey  intsresować p o w in n o  , m y g o  naw et  nie zna­
m y  ! —  w —

Z  W a r s z a w y ,  —  L ib a c ju s z .  —  P o c h w a ła  p o .  
(m iertn a  Juliusza Cesarza  z 363 roku .  W dziele tein 
znalazłem  ustęp d o w o d z ą c y  z n a k o m ite j  s tarożytnośc i  
naszego  r od u ,  a c o ,  ile sob  e p r z y p o m in a m ,  żadnem u 
z naszyci. D z ic iop isów  pod o czy  nie p o d p a d ło .  Ustęp 
ten brzm i iak naatępu;e :  , 4 , C e l t o w ie !  od ct ch n iy c ie  
i raduyc ie  s i ę !  A  w y S c y t o w ie ,  Sarm aci  i P o lacy ,  g o -  
tuy c ic  się d o  tych w i n n y c h  t a ń c ó w ,  w k tó ry ch  k rę ­
c ic ie  Się >’ k o ł o ,  radosne  wydaiąc ohrzyh i .*1—  /, .

(A r ty k u ł n a d esła n y  do R ed . K ur. w a r . ) —  ( .C iesz ­
cie  się p rzy iac ie lc  lu d zkośc i  ! szlachetne schron ien ie  
o tw iera  się dla c ierp iących  ! w  mieść.c  Szczeh oc in ie ,  
w  W o j e n ,  K rak .  J W ,  Czacka , dziedziczka o n e g o ź  po  
ś. p .  i c e c ig o d n ć y  sw ey  m a tc e .  J W .  Dem hińsk iey  b ta- 
ro śc in ic  W o lb r c /n s h ie y ,  k icru iąe  się natchnieniem ser ­
ca , o t w o rz y ła  w sw y m  pałacu , iak g d y b y  mieysee le ­
czenia , w ce lu  ratow ania  b ez  różn icy  s t a n u ,  w iary , 
maiatku , c h o r y c h ,  d o  ićy  p ie cz o ło w ito ś c i  u d a i ą c e h  
sie D la  c zu łegc  c zy te ln ik a ,  nic będzie,  za d ług i  op is  
d .obroczynncg- z a k ła d u ,  b o  s e r c e i : g o ,  ternie sam em  
napa - a  się czu ciem  ! a od  czasu iak rzeezyw ista  m o ­
r a l n o ś ć ,  statLk , zasady w sp arte  na p ra w d z ie  cwa.i je -  
ł i czn ey  p o c z ę ty  b r a c  g ó r ę  nad w yuzdan iem  w ic iu  na­
miętności , od  tego  m ów ię  c z a s u , g łos  p r a w d j  śmic- 
lóy  się o d zy w a .  Od i ć y  chwil i  t a k ż e , wzmagają się 
zak ład y  dis d o b r a  p u b l ie z r e g o .  im ię  C zack ich ,  s ła w ­
ne w oby w a te ls tw ie  P o ls k ie m ,  n ie m a ły  b lask  uzyska­
ł o  p rz ez  n iez l iczone z ugi p o ło ż o n e  w k r a i u ,  p rzez  
m ałżon ka  tey Pani, Dziś 10  imię n o w y m  Zaiaśnia p o ­
łysk iem , g dyż  w d o w a  sz lachetnego  O rg an iza tora  Gim- 
nazyum  Krzem ienieck i  u siebie  n ierów n ie  w iększćy  wa- ■ 
gi zakłada scb idnien ie .  C oż  m ilszego  dla w span ia łoy  
d u s z y ,  iak o c ie ra ć  ł z y ,  k tó re  m o c  c ierp ienia z o c z u  
wyc iska ,  C oż  sz częś l iw szego  , iak łzy  b o lu  o c ie r a ć  1 
C h o r z y  w Szczekocin ach  są nay ła g odn iey  traktow ani 
p rz ez  S z a n o w n e g o  i tk l iw ego  P. S e i ld m a ie r ;  iest to 
światły  D o k t o r , baw iący  przy J W .  C z a c k i ć y , nad- 
zw yczayna  g o r l iw o ś ć  iegc , t ru dy  , h t o r 0 ten mąż p o ­
nosi , zdaią się_ m u  z p e w n ia ć ,  i skutek p rz ed s ięw z ię ­
tych - l iracyy i w d z ię czn ość  pnw rnraiących  d o  z d r ó -  
wid. L ek a r s tw a  w sze lk ieg o  rudzaiu , f iordyia ły  r z a d ­
kie n a w e t ,  w szystko  iest ud z ie lon e  p o trzeh u ią cy m , '  
b ez  wym agania od  nich naw et  w d z i ę c z n o ś c i , ale tćm 
•saniom ta i  iest  Zapewniono dla ręk i  d o b r o cz y n n e y .  
B y łem  Świadkiem uaoc m ym  , iak cały d om  z a y m o w a ł  
się p ie lęgn ow an iem  -m ło d e g o  c z łow iek a  , k tó ry  p rz ed  
dni kilkadziesiąt lc ża l  na yokrop n ieyszą  p o g r ą ż o n y  c h o ­
r o b ą  1 iuż bez  nadziei życia. 7,a s z cz c g ó ln icy sz em  w y ­
św iadczen iem  m iłos ierdzia  B o ż e g o ,  i starannością,  iuź 
to  w  d z i e ń ,  iuż w n o c y ,  sz lachetnego  P .  S c id lm aicr ,  
zaczyna pacyient  d o  d a w n e g o  p o w rt  ać  zdrow ia .  T ak  
Bfig nagradza d o b r e  za kłady 5 o t o ź l a u r  z nieba u w ień ­
cza  sk ron ie  d o b r o c z y n n e g o .w  V .  R.

^ . N i e m i e c .  —  P r o fe s s o r  H a rd in g  w G ety n d ze  
o d n r y ł  iak w ia d om o  w n o c y  z dnia a3. W rześn ia  t. r. 
w O r ion ie  n ied a lek o  znaku Bliźniąt K om etę .  Godną, 
iest rzeczą U w a g i ,  iż m iał s z c z ę ś c ie ,  kto ego  m eże  
leszcze  żaden A s tro n o m  nię dostą p i ł ,  iż ied nćy  i tćyźe  
sam ćy  n o c y  w id z ia ł  trzy  Komety na rann ym  h o r y z o n ­
cie*

Z  W ł o c h .  —• Im p r o w iz a to r  Sgriyci  z w ie lk im  
talentem im p r o w iz o w a ł  w e  F lo re n cy i  Ś m ierć  Maryi 
S tuart  i d osta ł  z ł  to od  W .  X  i ę c i a 2 o o o  f r a n k ó w  
i roczną  pensyą 2 Ą00  f ra n k ów .  —  , ’ ew icn u c z o n y  w y ­
ra c h o w a ł  , że na świec ie  m ów ią  3o64  i ę z y k a m i , tę
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izst :  w  E u r o p ie  £ 8 7 ,  w  A z y l  9 3 7 ,  w  A f r y c e  276, 
a w' A m e ry ce  1264. >—  W  Pom pei  o dk ryto  d w a ważne 
fresco  o b r a z y  z u p e łn ie  do b rz e  zach o w an e  i wyszcze- 
g ó ln ia i je e  się tak w y b o rn ym  ry su n k ie m  iak i świetnym  
k o lo ry te m .  Je d e n  w y o b r a ż a  „ P o r w a n ą  A ch ilo w i Bri-  
s e is “  d ru g i  „ W e s e l a  P c ty d y  z Pe leuszcm .* 1 Oba 
uznano zo sta ły  od z n a w c ó w  za nieoszacow ane d s ie ła  
s tarożytnośc i .  (If^ y im ek  z listu .)

7j  F r a n c y  i . —  A d m ir a ł  angie lsk i  M a n b y ,  k tó ry  
nied awno p r z y b y ł  d<> P a r y ż a  , p rz y n ió s ł  w iad om ość  
rnocnemi domniemaniam i p o p a rtą  ,  że  znaią teraz miey- 
śce  , gdzie  o d w a ż n y  L a  P e y ro u s e  zg ina ł  z c a ły m  Sw o­
im ekwipażein .  —  O kręt  angie lsk i  t ru d n ią cy  się p o ło ­
w e m  w ie lo ry b ó w  o d k r y ł  d łu g ą  i niską w y sp ę  o toczo­
na niczliczonem  m nóstwem  s k a ł  pom iędzy n o w ą  K a le ­
don ią  a nową G w in e ą ,  w r ó w n e y  p ra w ic  o d leg łośc i  od 
tych obu w y sp .  M ieszkań cy  p rz y b y l i  na iego p o k ła d ,  
ieden z naczelników n o s i ł  p r z y  uchu iak o  ozdobę k rzyż  
S .  L u d w ik a .  Inni k r a io w c y  mieli sz p a d y ,  na k tórych  
b y ł  napis  „ P a r y ź “  i widziano w  ich r ę k u  k i lk a  m eda­
lów  L u d w ik a  . X V I  —  G d y  się  ich z a p y t a n o ,  iak im  
sposobem  dostal i  tycb r z e c z y ,  ieden z naczelników 
niaiący la t  około  5o r z e k ł ,  że g d y  b y ł  m ło d y m ,  w ie l­
ki statek r o z b i ł  się śro d  g w a ł to w n ć y  b u rz y  o skałę 
k ora low ą  i w sz y sc y  ludzie zn ayduiący  się na nim zgi­
nęli. M o rz e  w y r z u c i ło  na b rz e g  Tiilka s k rz y ń ,  w k tó­
rych  b y ł  krzyż  S .  L u d w i k a  i w iele  innych p rz e d m io ­
tów. Podczas p o d ró ż y  s w o ić y  ok o ło  św iata  A d m ira ł  
M a n b y  w id z ia ł  wiele po d o b n y cb ie  m e d a ló w ,  ‘któro 
L a  Pe y ro i ise  roz dz ie l i ł  pom iędzy k ra io w cam i  K a l i f o r ­
nii , a poniew aż de  L a  P e y r o u s o  w y p ły n ą w s z y  z Mota­
ny Uay o ś w ia d c z y ł ,  że m ia ł  zam iar  p o p łyn ą ć  do p ó ł-  
nocnćy  ezęśei nowey H oland y i  i zwiedzić ton wielki  
A r c h ip e la g  w y sp ,  zdaie się, że s k a ły  p o w y ż ó y  w zm ian­
k o w a n e  b y ł y  p rzy czy ną z g u b y  tego wie lk iego  m a ry n a ­
rz a  i iego ludzi.  K r z y ż  S .  L u d w i k a  wiozą teraz do 
E u r o p y  , a b y  go oddać A d m ira ło w i  M anby .

Jak  T r a jc d y ia  M a r y i a  S t u a r t  o b ro b ion a  przez  
L e b r u n a  p o d łu g  S c h i l le r a  w ystaw ioną  iest  na teatrach 
paryzk ieh  , tak ró w n ie  T r a jc d y ia  F i e s c o ,  na w z ó r  
T r a jc d y i  S c h i l le r a  F i e s c o ,  przez  A m elo ta  na p isa ney ,  
w p ro w a d z o n ą  zosta ła  na secr.ę fran cu ską .

K o ru n k i  służące do u b io ró w  podczas  K oroD acyi 
K r ó l a ,  rob io n e  b y ł y  yv B r i u o l l i ,  przez co  f a b r y k i  
(traiowc z y sk a ły .  (E o s.)

D zie ła  poezyyno T o m asza  M o o r c  ( T .  I I .  s tr .  57 .  
w y d a n ia  p a ry z k ie g o  1823.) zaw iera ią  m ało  znaną, lecz 
p rz y tćm  in teresu ią cą  m u zy ka lną  w iadom ość .  W  histo- 
r y i  n a tu ra ln e y  Ayityl lów ( H istoire naturelle des j ln t il lts )  
czytam y rzad k ie  opisanie p ł a w ó w  s k o ru p ia s ty c b  (z w ie ­
r z ą t  w sk o ru p a c h )  znayduiącycb  się w C u r a ę o a .  Maią 
n a  grz b ie ta ch  sw o ich  liniic  p o do b n e  d o  ch arak terów  
m u z y ka ln y ch ,  z których  po d ług  zeenar.ia zd aw cy  s p r a ­
w y  odśpiew ano  przy icm n e T r io .  l J ła w y  te nazyw aią  
s ię  z togo w z g lęd u  m uzyka lncm i , a P, dii Montcl za ­
p ew nia  ta k ż e ,  żc w id z ia ł  p o do b n e  z w ie rz ą tk a  i o d ­
g r y w a ł  ich nóty fo rm uiącc  z u p e łn y  akord .

N a y le p sz e  dyiam enty w y d a ie  A r a b i a ,  naylep sz e  
am atysty  In d y ic ,  n a y lep sz e  szm aragi  S c y ty ia ,  naylepsze  
s za f i ry  G a r a m a n c ia ,  na ylepsz e  c h ry z o l i ty  E g y p t .  K tó­
ryż  k r a y  w y d a ie  nay lep sz ycb  ludzi ? w —  i.

Z  A n g l i i . —  S ł a w n y  H erszc i  sądz i ł ,  że z jaw ie­
nie się licznych p lam  na xiężycu , zapow iada  ziemi g o ­
rą ce  p o r y  r o k u j  u w a ż a ł  ón ie  iako znaki w iększego  
spalen ia  się  g a z o ro d u  , k tó r y  o k r y w a  s ta łe  i c iem ne 
c ia ło  o w eg o  g w iaz d o zb ioru .  W ie lk a  liczba  plam , k tó ­

r e  w  miesiącu L ip c u  d o s t r z e ż o n o ,  zgadza się  z tent 
zdaniem, W iediiem piśmie i i je ra c k ie m  londyńsk ie ' 11 
czytam y następu iący  as tro no m icz ny  b u l l e t y n : „ E ? '
mnożenie się p lam  na s ło ń c u  s ta w iło  tego t y g o d n i *  
in tercsuiące  w id ow isk o  ; w dniu  I2 .  L ip c a  p ie rw sz y  
ra z  p o strzeg l iśm y ic ;  z k tórych  n a yw yższa  szerszą  b y ­
ł a  od innych , o tocaońa m ocnym  półcieniem  ; w dniu 
i 3 i 14 liczba p lam  codziennie  o iednę lu b  dw ie  mno­
ż y ła  s i ę ;  w  dn ia  15 .  b y ł y  b a r d z o  l i c z n e ,  i na tarczy 
s ło ń ca  z a y ra o w a ły  przostrzeu  1 1 1 , 3 5 6  ang. mi l ;  p ra ­
w ie  cz ternaśc ie  bazy ty le  , iak średnica ziemi od po- 
w ierzch n iego  aż do spodniego  mieysca. W  ciągu ostat­
nich trzech dni m a ł a  b a rd z o  zasz ło  odmiany.

Na teatrze  K o b u rg s k im  dano sz tu kę  pod tytu­
łom  : Z y c i o  i p a n o w a n i e  J e r z e g o  l l l .  N iety lko  
z m a r ł y  K r ó l  i K r ó lo w a  a le  n a w e t  teraźnieyszy Hról 
iako  X iąźę  W ali i  iest  w y staw io n y .  W y stę p u ią  także 
X iążęta  Y o r k  i G la ra n g i  , M in ist ro w ie  F o x  i Sh er ida nf  
ostatn i są w  śm ićsznćy  postac i  i p ra w io  zaw sze  oka- 
zuią się piianymi. A r ty s ta  l iengonh , k tó ry  g r a t  r o l ę  
J e r z e g o  I I I ,  p rz y ic ty  b y ł  z o k la s k a m i ;  b o  b a rd z o  b y ł  
p o d o b n y  do zm arłego  K ró la .

Z e b y  dać  ja k ie k o lw ie k  w y o b ra ż e n ie  o w y p a d ­
kach , iakich sp o dz iew a ć  się  można po u żytk u  o k rę ­
tów  pa rn y ch  w w o y n ic ,  przytaczaią  angie lsk ie  gazety  
ifaotępuiące s z c z e g ó ł y :  W d r u g i r y  w a lce  A n g l ik ó w
z B ir inanam i prz y  R a n g u r n ,  o h rę t  p a rn y  D ia u d a ,  pod  
wodzą P o ru c z n ik a  o k rę to w e g o  d z ia ła ł  przec iw  statkom 
z b ro y n y m  n ic p rz y ia c ic la ;  s iła  p a r y  tak go g w a łto w n ie  
pch n ę ła  ku  nim, iż 3o oo ha s ta tk ó w  nieprzy jac ie lsk ich  

r z e w r ó c i ł ,  z g ru ch o ta ł  , z a b r a ł  lu b  zatop ił .  A  statki  
i rm ań sk ic  są po 80  s tóp d ług ie  a po 7  s z e r o k i e ;  

zn ayd uie  się pospo lic ie  na nich po  i 5o ludzi i 5a w io­
s e ł  , za pom ocą k tó ry ch  po 2  milo na godzinę u p ł y ­
wają .

N a  zgrom ad zen iu  w  G la zg o w ie  , gdzie  X iążę H a­
m ilton p r z e w o d n i c z y ł ,  o tw orz o n o  s k ła d k ę  d la  p o p r a ­
w y  rz e k i  C ly d e  i założenia  ścieżek żelaznych , na co 
iuż 20 ,000  fun, szt.

A b y  zapobiedz n ied os ta tk o w i  w o d y  p o dczas  po­
ż a r u ^  zaw iązało  się w  L o n d y n ie  T o w a r z y s t w o  z k u p ­
c ó w  , pod im ien iem : „ Z w i ą z e k  w o d y  i T a m iz y 11 1 n ie­
baw em  sw ó y  plan ogłosi .

W sz y s tk o  m iasto  W c s tb e r b y  w r a z  z l 3oo m or­
g ó w  g r u n t u ,  w ła sn o ść  Xięcia  D c v o u s h ir e  w ięcćy  d a ­
jącem u b ędt io  s p r z e d a n e ,  i iak  m ówią iuż dwóch w ł a ­
ścicieli  z Jo r h s h i r e  ta k o w e  k u p iło .  D łu g  h o n o ru  m ia ł  
zmusić  zacnego L o r d a  do  te y  sprzodaży.

W  okol icy  L o n d y n u  tyle now ych  buduią  do inów , 
że  p rzed sięb iorca  b u d o w n ic tw a  zap ytany przez W y ­
dz ia ł  Izby  Niższey ,  wicie bu d o w l i  s tan ę ło  w  iego o k o ­
l ic y ,  o d p o w ie d z ia ł  : „ W  istocie , w ied z ia łem  d o k ła d ­
nie , gd y  tutay rano  s z e d łe m ,  atol i  nie m ogę w ie ­
d z ie ć ,  ile ta k o w y c h  podtenczas może być  u k o ń cz o ­
n y c h . 11

W ażną a nie pow szechnie  znaną iest  rzeczą , żo 
w  N o w e y  p o łu d n io w c y  Wa l i i ,  V a n d icm e s la n d y i  i na 
W ysp a c h  sand w ich sk ic l i  n ieznane są c h o r o b y ;  o sp a ,  
o d ra  ,  s z k a r la ty n a  i koklusz .  '

Niedaw no piochotnik Jo h  T o w n sh e a d  z a ło ż y ł  s ię ,  
i i  w godzinie uyd z ie  mil sześć w sposobie  następu ią-  
cym  t D w ie  milo pobieży , ,  dwie  ty łe m  pó y d z ir ,  
a d w ie  ostatnie odbędzie idąc p rzpdem . P ie rw sz y  w a ­
r u n e k  o d b y ł  w minutach 1 3 , d ru g i  w  minutach 2 6 1 / 2 ,  
a trzeci w 19  min. i 5y sek .,  tak d a le c e ,  ł o m u  icszcze 
p o z o s ta ło  33 sekun d  c zasu  i w y g r a ł  zakład.

Redahcyia Józefa B e u s y ,  —  Druk Piotra F i l i e r a .


